„ Jo żym buł ” –tłumaczenie naszej gwary na poprawną polszczyznę.

Do udziału w tej konkurencji zapraszamy  3- osobowe drużyny.

Nastoł świt. Czas wstować. Mondek zawdzioł to co trza. Na som przód zawdźoł wjyrzchnią kłoszulę, westkę, na gjyry płortki majsiestrowe, łowinoł rabiegi chonucami i wciognoł chapcie.

Za nim z wyra w mig uwinyła sie Wikta. Odsunyła firange, glondała na ugracanom posobe, zawdzioła sznurówke, jake, kabotek, kiereje, fartuch i ruszuła za chłopym.

Nagle usłyszała:

- Łazisz jak rabjega!

Mondek mioł kupa mórg. Muśoł je z Wiktom łobrobić. Rychło z rana poszed do zażonki, narznął łobroku, co by wsypać hebździe.

- Hebzda nażarła się. Czas jachać w płole!

Wikta dyrdkom wyleciała z izby, wywlekła ze stodoły chuzde, postronki, barki i sierdźonek. 

Zaprzągli hebzde do heli z nadkłodkami. Mondek zatknął sierdźjonek i ryknął:

- Nastąp sie!

I wloz na hele.

Ryknął!

- Wikta bat!

Wsiedli razem na hele i pojachali.

- Łoćyp, ksobie, wie, hetta.

Jachali brukiem i chyrdali sie. 

Mondek poćągnął lycki i hebzda z helom zjechała baży na prawo, na latówke. Jak przyszło na starom, dobrom pore pogodali ło wszystkich i ło wszystkim.

Mondek się łodzywo:

- Kanke z kawom wźynaś?

- Noo.

- A farynie w tycce mosz?

- Mom.

Dojechali na parcele.

Zleźli z heli. Rozprzyngli hebzde i wźyli sie do roboty.

Na som przód załorali płole. Siedli, popili kawy z faryniom, zjedli sznytke ze skworckami, łodpoczyli, pogodali i poszli robić dali. Zawłóczyli płole i Mondek zaczął  śoć drylym. Jak zaśoł to uwlyk. Kłoniec roboty.

Teroz aby czekać lada wzejdzie.

- Jedźma dło dom bo łod Kłocurzy się chmurzy,

a ze sprzyntu trza zwalić jeszczy żyto i przewioć w młyniku.

Zaprzyngli hebzde i pojachali dło dom.

Tło nie kłoniec robłoty. Czeko jeszczy łoprzynd, a nicpłotym  bymnom trza nagotować jagioł i uwalić do wyra.

Mondek  z Wiktom wychlastali się w cynkowej wasce. Mondek założoł kłoszule  i szlafmyce.

Ryknął do Wikty: 

- Płyć sam!

Zaparli drzwije i płoszli leżeć.

Tekst opracowały:

Teresa Hęćka

Anna Kupczyk
Nastał  świt (ranek). Czas wstawać. Edmund założył to co trzeba. Najpierw założył koszulę, kamizelkę, na nogi spodnie sztruksowe, owinął nogi onucami i założył buty. Za nim Wiktoria szybko wyszła z łóżka. Odsunęła firankę, spojrzał na brudny sufit, założyła stanik, bluzkę, marynarkę, spódnicę i poszła za mężem.
Nagle usłyszała: 

- Chodzisz jak niezdara ! (Chodzisz za wolno)

Edmund miał dużo hektarów (ziemi, mórg)

Musiał je z Wiktorią obrobić.
Wcześnie rano poszedł do zażonki (pomieszczenia przed stajnią), naciął obroku (słomy), żeby wsypać koniowi. 
- Koń najadł się . 

Czas jechać na pole !

Wiktoria szybko wybiegła z domu, wyniosła ze stodoły uzdę, postronki, barczyki i sierdzionek. Zaprzęgli konia do wozu z nakładkami (dodatkowymi deskami). Edmund włożył bolec (sierdzionek) i głośno zawołał: nastąp się (odsuń się) i wszedł na wóz.

 Zawołał ! 

- Wiktorio podaj bat !

Wsiedli razem do wozu i pojechali.
W prawo, w lewo, wio (ruszaj) …

Jechali po bruku (po drodze z kamieni) i kołysali się.

Edmund pociągnął lejce i koń z wozem zjechał w prawo na pobocze. Jak przystało na stare (sędziwe) małżeństwo porozmawiali o wszystkim i o wszystkich. 

Edmund odzywa się.

- Kanke ( dzbanek, pojemnik) z kawą zabrałaś ?

- Tak 

A cukier w torebce masz ?

-Mam .

Dojechali na parcele. Zsiedli z wozu. Wyprzęgli konia i zabrali się do pracy. Najpierw zaorali pole. Zsiedli , napili się kawy z cukrem, zjedli kromkę chleba ze skwarkami (smalcem) odpoczęli, popracowali i poszli dalej pracować. Zabronowali pole i Edmund zaczął siać siewnikiem . Jak zasiał to zabronował. Koniec pracy.

Teraz trzeba czekać kiedy wejdzie zboże .

- Jedziemy do domu bo od Kaczor się chmurzy (widać chmury)

Ze sprzętu trzeba zrzucić jeszcze żyto i przesiać je w maszynie.

Zaprzęgli konia i pojechali do domu. 

- To nie koniec pracy. Czeka nas jeszcze praca w oborze, a niegrzecznym dzieciom trzeba ugotować kaszy jaglanej i położyć do łóżka. 

Edmund z Wiktorią umyli się w ocynkowanej wannie.

Edmund włożył koszulę i czapkę na głowę. 

Głośno zawołał do Wiktorii 

- Chodź tutaj !

Zamknęli drzwi i poszli spać . 

